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1) Manifestacya pod pomnikiem grunwaldzkim. 3) Przemawia dr. Starzewski. 3) Przemawia włościanin Oholowicki. (Fot. Karaś), 
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O rząd trójdzielnicowy. 


Wielka chwila, jaką przeżywamy, nie tylko nie 
zdołała zjedaóczyć narodu polskiego, lecz przeciwnie, 
sprowadziła jeszcze większe rozbicie. Chaos, któtnie 
partyjne, walka o władzę — oto dotychczasowy 
plon naszej wolności. Wynikiem takiej sytnacyi 
był fakt utworzenia rządu, w którym nie wzięli 
ndział a przedstawiciele Wielkopolski, dzieinicy, która 
w niewoli najwięcej wycierpiała i najdzielniej wal- 
czyła z wrogiem. To też w całem społeczeństwie 
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O rząd trójdzielnicewy: Włościania w pochodzie 
meniuest.cyjnym. (Fot. Karaś! 


odezwał się odruch protestn przeciw takiemu roz- 

bicia naroda polskiego, a z potężną manifestacyą 

jedności narodowej, urządzoną pod hasłem rządu 

aja A0orógo wystąpił Kraków w ostatnią nie- 
ielę. 

Nieprzygotowana prawie manifestacya przemie 
niła się w żywiołowy odruch mas polskiego Kra- 
kowa. Na krótkie wezwanie ntworzonego na dzień 
przedtem komitetu narodowego zapełniły się świą 
tyme krakowskie tłamami w'ernych. 

W olbrzymiej świątyni Maryackiej na dłago już 
przed godziną dziesiątą zgromadziły się tysiączne 
zastępy obywatelstwa ludu wiejskiego i r.boczege 
i setki wojskowych. Uroczyste nabożeństwo bła- 
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W ebrania pslaziaj Gallayi: Sąd obwodowy w Przemyśla, skąd Ukraińcy strzelali karakinami maszynowymi 


va Zasanio, ostrzeliwany przez artyleryę polską z Winnaj góry 


galne odprawił książę biskup krak., Adam Sapieha, 
a podniosłe kazanie wygłosił ks, biskup Te; dorowicz. 
Z ust dostojnego kaznodzieji płynęły słowa otuchy 
do wytrwania przy nieskalanym waśnią bratnią 
sztandarze, do budowania wspólnemi siłami wszyst- 
kich sfer, wszystkich dzielnic jednoczącej się ojczyzny 
gmachn narodowej wolności. 

Nim po skończonym nabożeństwie lud falą sze 
roką wypłynął ze starej świątyni, na rynku kra- 
kowskim agromadgy, sią jaż mnogie pochody, dą- 
żące zewsząd pod Maryacxą wieżycę. 

Kilkunastotysięczny tłum grupował się koło 
niesionych sztandarów i tablic z napisami. 

Mazyka włościanska „Kółek rolniczych* otwarła 
czoło pochodu i przy dźwiękach marsza. Dąbrow- 
skiego rnszono pod pomnik grunwaldzki. 

Po czterech z górą latach pierwszy to raz 
w Krakowie obok sztandaru z Orłem białym po- 
wiewały w braterskim zespole sztandary wolnych 
i zwycięzkich narodów Świata, trójkolorowy znak 
Rzeczypospolitej francuskiej, sztandar dumnego Al- 
biona, rycerskiej Balgii i gwiaździsty sztandar 
Ameryki północnej, tuż obok znaków pobratymców 
Czeskich i Jagosłowiańskich. Diugi szereg tablic, 
niesionych w pochodzie mówił nam o ncznciach ży- 
wionych głęboko od dawna przez polski Kraków. 
Widniały więc napisy: Niech żyje rząd trójdziel 
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W ekranie polskiej Galisvi: Dom prywatny w Przeniyślu, gdzńo misśviłs się komanda żydowska i skąd 


strzelsno do polskiego pociągu pancernego, spalony przez tęuże pociąg. 


iFot. K, Sporo) 


(Fot K, Sporn 


nicowy, wszechpartyjny! Niech żyje Warszawa, 
Łwów, Poznań, Kraków, Wilno, Głańsk! Niech 
żyje Wielkopolska- Niech żyje S asx! Niech *yje 
Pomorze! Niech żyje Spiż i Orawal I znowuż inne 
tabiice napisami swymi głosiły wdzięczność dla tych 
których zwycięstwem i wysiłkiem powstaje zjedno- . 
czona Polsk», męczennica natodów „Niech żyją 
państwa koalicyi! Niech żyje polski komitet w Pa 
yan Niech żyje armia polska we Francyi 1 Rosy: | 

iech żyje wojsko polskie powstające w kraja! 
Niech żyje Ignacy Paderewski! Niech żyje Roman 
Dmowski! 


| ——— 


W sbtonie polskisj Gzliepi: Kspitan A, Kurka, 
komendant wojsk polskich i powiatn Sanok, 


Gdy tłumy przeszediszy Rynek krakowski i ulicę 
Sławkowską przybyły pod pomnik grnnwaldzki, 
cały plac Matejki był już prawie wypełniony zbitą 
masą ludzi. Wśród okrzyków kilkudziesięciu tysięcy 
stanęły n stóp pomnika sztandary, kapele i z in- 
sygniami Wszechnicy Jagiellońskiej Senat akade 
micki. Odkryły się głowy i popłynęła pieśń: „Boże 
coś Polskę*. s 

Na stopniach pomnika stanął pierwszy p. Maryan 
Starzewski i donośnym głosem streścił żądania, 
jakich wymaga od nas chwila dzisiejsza. Okrzykięm 
na cześć trójdzielnicowego rządu zakończył pan Sta- 
rzewski swoje przemówienie, j 

Włościanin Cholewicki mówi o zapomnienin cza- 


X 


B 47 


sów przeszłych, o porzncanin waśni wewnętrznej, 
którą sączyła w nasze dnsze polityka zaborców. 


W entnzyastycznych słowach zwrócił się do kolebki: 


Polski i żądał nznania dla pracy, organizacyi i nie 
zależnej myśli politycznej ciemiężonych braci b. za 
boru pruskiego. Rzucał hasło jedności wszystkich 
klas i sprawiedliwego ndziału ich w rządzie. Po: 
dyktowcna zdrowym chłopskim rozumem mowa 
włościanina wywołała borzliwe oklaski tłumow. 

Z kolei przemawiali p. Kozik i dr. Konczyński. 
który podkreślił zwiaszcza zasługi dawnej i dzi 
siejszej emigraczi polskiej. Jej wysiikom i pracy 


niezmożonej zawdzięczamy dziś, że wielkie demo 
kracye Zachodu i Ameryki sprawę zbudowania 
Polski uznały za swoją. Rzesze odpowiedziały na 
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W obronie polskioj Galieyi: Mse'ska strażnica 
„pożarna w Przemyśla o'rcymsła brzy pociski 
armatnie, Fot K Fpora 


na słowa mowcy gromkim okrzykiem na cześć wo 
dza armii polskiej we Fzancyi, gen. Hallera, na 
cześć Komitetu paryskiego, na cześć rządu pol- 
PRS łączącego wszystkie dzielnice i wszystkie 
stany. 

Okoto godziny wpół do drugiej odpływać za- 


Powrót Włosbów do ojezyzny: Grupa cficerów włoskich w obozie jeńców w Dąbiu. 


częły tłomy Krakowian z pod stóp pomnika i wśród 
dźwięku orkiestr zgromadzone rzesze rozeszły się 
po mieście. 


W obronie po!skiej Galicyi. 


Społeczeństwo -polskie zostało zaskoczone ped- 
stęprym atakiem Rusinów, którzy rozpocząwszy 
mkłady z Polakami (aby zyskać na czzsie), zerwali 
je i opanowali Przemyśl, Lwów i inne miasta Ga 
licyi wschodnie. Naród polski, skłonny do ugody 
z Rasinami, musiał chwycić za broń. P:erwszem 
miastem, które odebrano Rusinom, był Przemyśl. 
W dnia 11. listopada strzelcy polscy przy pomocy 
pancernego pociągu weszli z przedmieścia Zasania 
po moście „żelaznym* do miasta Przemyśla. W tym 
samym dnin batalion piątego ję krakowskiego 
po moście „drewni: nym“ prze dostał się do śród 


(Fot. Karal' 


mieścia i obsadził dworzec. Zbudowano natychmiast 
rzyczółek mostewy, w którym nsadowiły się od: 
ziały polskie.. Walki uliczne w mieścje były bar- 
dzo krwawe. W poszczególnych domkach znajdo- 
wały się oddziałki rnsińskó ukraińskie i strzelały 
z okien zapomocą karabinów maszynowych. Przy 
zdobywania tych domów odznaczyła się legia ofi 
cerska z Krakowa i wsławił się przemyski korpng 
oficerski. W dnin 12 Jstopada Polacy wyparli 
ostatecznie Rasinów z Przemyśla. Również Lwów 
został w dniu 22. b. m. oswobodzony (piszemy o tem 
na innom miejscn), ale walka o polską Galicyę nie 
skończona Szereg miast i miasteczek znajduje się 
jeszcze w poiadanin Ukraińców, którzy ,dopnszczeją 
się gwzsłtów na ludności polskiej. Uniknęły szczę- 
śliwie tego losu Sanok i powiat Sanocki. Dzięki 
energicznej postawie cddziałow pol: kich pod wodzą 
kapitana Antoniego Korki. Zjawił sie on n pulko 
wnika Makrymowicza i wezwał go do oddania za- 


Organizujmy wojsko polskie: Pierwsza zaprzysiężona kadra wojska pelekiego w koszarach Jozefa Piłsndskiego przy ul. Siewim dzkiego z kapitanem A, Dostalem w pośrodku, 


— 


W Wersalu: Widok parku ótaczającego pałac Worsalski, 


łogi w jego ręce, a gdy odmówił, odprowadzono 
go do mieszkania i internowano. A zaznaczyć na- 
leży, że w tym właśnie dnia pałkownik Maksymo 
wicz miał załogę miasta oddać w ręce Ukraińców. 
Po internowania pułk Msksymow'cza kapitan Kurka 
zajął następnie wszystkie z kłady wojskowe i bu- 
dynki oraz posteranki żandarmeryi. W ten sposób 
cały powiat sanncki pozostsł w rękach polskich, 
pomimo 1% w okclicznych wsiach roskich zbiera się 
zbrojne chłopstwo, które silnemi oddziałami (prze- 
ważnie nocą) atakaje Sanok i okolicę Ataki te je- 
dnak dzielnie odpiera zorganizowana i uzbrojona 
przez kapitana Karka milicya. 


Powrót Włochów do ojczyzny. 


W Dąbin pod Krakowem był arządzony obóz 
jeńców włoskich Przed kilka dniami jeńcy ci wy- 
ruszyli z powrotem do ojcryzny. Na czele organi- 
zacyi jeńców włoskich stanęło kilku oficerów wo 
skich. mianowicie: Leto Barberis, Actis Giacinto 
(obaj z Tor no), Ginsappe Bosatto z Vicenzy, Co- 
stantino Ricotti z Medyolana, Dawide Bandine z Ca 
głieri, Głnseope Marconato z Treviso i Vinccenzo 
Morich ni z Folrigno. Wraz z kontyngentem 102 
żołcierzy b. jeńców włoskich, wyjechali oni osobnym 
pociągiem, złożonym z siedmia wagonów, do Pon- 
tebby, a stąd do Rzymu. W podróży do ojczyzny 
towarzyszy im ze s*rony polskiej kapelan wojskowy, 
ks. Kruszyński. Wśród oficerów znajduje się między 
innemi młody poeta włoski, Gioseppe Bnsatto, autor 
poematn o Polsce pisanego w czasie niewoli. Wszyscy 
przymusowi goście polskiej ziemi, korzystając tntaj 
i swobody, nawiązali stosunki towarzyskie w Kra- 

owie. 
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(Lip. b. pras , 


O godzinie sódmej wieczorem nastąpił odjazd 
z dworca krakowskiego. Zebrane grono osób żegnało 
Włochów kwiatami. Wśród okrzyków „Evvva la 
Polonia!*, „Evviva l'Italia!“ roszył pociąg, wicząc 
b. jeńców do kraja. Prócz ks. Kraszyńskiego to 
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Dwie są dzisiaj siedziby na świecie, w których 
tozstrzygają się losy Świata całego, mianowicie 
Biały Dom w Waszyngtonie i Pałac w Wersala 
pod Paryżem. Tam rządzi Wilson i dekretnje za- 
sady pokoja, ta rządzą mocarze koalicyi i W kob 
łają czyny. W Wersalu radzi rada wojenna koalicyj, 

Malowniczy opis tych obrad z początków listo- 
pada zamieszcza głośny Luigi Barzini na łamach 
„Corriere della Sera": 

Wśród uroczystej ciszy, w melancholijnym spo- 
koja królewskiego parka, ubarwionego przez czary 
jesieni, wśród samotności antycznej, nad którą czn- 
wają straże, wznosi się gmach pełen milczenia, 
wielki i biały, w którym wśród nie wiela ladzi 
odbywa się wymiana myśli, spokojna, groźna a zmie- 
niająca bieg historyi. W Wergala jest siedziba Rady 
wojennej międzykoalicyjnej. W  solennej dyskusyi 
ustala się warunki rozejmów, w których olbrzymi 
dramat wojenny znajdaje epilog.. Zbliża się czło- 
wiek do tego gmachu z rodzajem religijnego sku- 
pienia. Od dziesięcin miesięcy przetrawia w nim 
ententa swe problemy życiowe. Jak tragiczne od- 
bywały się tn posiedzenia w ciężkiej atmosferze 
trwogi! Któż zdoła opisać zai tej fatalnej nocy 
marcowej, kiedy wobec tryamfalnego pochoda sił 
niemieckich, n'epokonalnych napozór, naczelnicy rzą- 
dów alianckich, zebrani w tej samej sali, w której 
dżiś dekretnją warunki niemieckiej kapitalacyi, po- 
stanowili zrezygnować z dowozu żywności amery- 
kańskiej, by wszystkie okręty poświęcić naglacej 
potrzebie transporta żołnierza amerykańskiego. En. 
tenta żyła aprowizacyą z Ameryki, a powzięła stra- 
szną decyzyę głoda. I to już było zwycięstwem, 
Cierpieć, umrzeć, lecz walczyć i zwyciężyć. W chwili, 
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Nowy rząd w Niomozooh: Wojska republikańskie manifestują w Monachium 


warzyszą im w drodze hr. Wielborska wraz z dwoma 
sanitarynszkami. Wśród źoinierzy włoskich znajduje 
się bowiem ośmin ciężko chorych. 
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gdy zebrani rozchodzili się, donosił telefon o liczbie 
ofiar, które w ciągu dnia poniosły śmierć od dział 
niemieckich, bombardających Paryż... Lecz wiara 
była tak wielka, jak determinacya. W sercach gralo 
zwycięstwo dalekie, nieprawdopodobne... 

Ulicę barykadają żandarmi, Za nimi wśród drzew 
parka połyskują bagnety posteranków, by żaden 
hałas nie zamącił ich spokoja. W wielkiej, skromnej, 
białej sali, w blaskach potężnego świecznika ukazuje 
się oka zebranie niewyraźne, ociężałe, zasiadające 
koło dłagiego stoła. Około głównego stołn skupiają 
się aczestnicy w następującym porządku: naczelnicy 
rządów, ministrowie spraw zagranicznych, doradcy 
wojskowi. Sekretarze i adjatanci zapełniają wszyst- 
kie rogi sali, siedząc na drobnych krzesłach, po 
krytych mapami. Jedna Ściana sali jest oszklona, 
ukazując wspaniałą panoramę wersalskich ogrodów. 
Poprzez tę ścianę przeźroczystą możemy śledzić 
historyczną scenę narady. Nie rozamie się znacze- 
nia rachów. Kto mówi podnosi się i staje się ośrodkiem 
pósągowej uwagi. Oto zebrani kamienieją: przema- 
wia Foch. à 

Mówi powoli. Twarz jego, na której głębokie 
zmarszczki wyryła moc, a nie starośś, zakrzepła 
jakby w obraz niezłomnego przekonania. Słowo ma 
jasne i silne, jak i spojrzenie. Towarzyszy mn 
drobny, urywany gest ręki, swinia pięść i jakby 
nderzającej młotem. Prawi może jakieś rzeczy sta- 
nowcze, ostateczne, które wywołują w zgromadze- 
nin rach ogólnego potakiwania. 

Skończył. Następują inni mowcy. 

Tak płynie życie w Wersalu, a miliony serc 
ladzkich czekają wyroków, jakie ta zapadają. 


GRO 
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adam Wiaryga-Minieski. 


JAK KRUKI. 


Powieść z dni ostataich. 
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Niel To zanadto brudne... zanadto nizkie... 

Już chciał powiedzieć Luli, że nie pójdzie 
do jeł mieszkania, gdy ona, jakby wyczuwając 
instynktownie tą niecheć, oparła się o niego 
piersiami i przysunęła swoją twarz bliziutko do 
jego twarzy i magnetyzowała go swojemi zie- 
lonemi oczyma, które błyszczały tajemniczo 
i kusząco w mroku, słabo rozjaśnianym miga- 
jącemi gdzieniegdzie ulicznemi latarniami. 

Ustami nie dotykała już warg Kazimierza, 
parzyła go tylko przyspieszonym, gorącym od- 
dechem. 

Nie powiedział nic. Dorożka toczyła się dalej. 
jeszcze minuta i dorożkarz stanął przed kamie- 
nicą, w której mieszkała Kalińska. 

Aktorka podniosła się pierwsza i postawiła 
nogę na stopniu. Kazimierz nie ruszał się z sie- 
dzenia. 

- No, chodźże — rzuciła niecierpłiwie — 
już jesteśmy w domu. 

To „w domu* zazgrzytało Rawiczowi w u- 
szach. Usłuchał jednak machinalnie, wysiadł 
i zaczął szukać w kieszeni portmonetki. Bły- 
snęła mu myśl, że dorożkarz każe sobie za 
nocną jazdę i to w takich waiunkach porządnie 
zapłacić A on przed pierwszym ma tak wyli- 
czone koronyl... 

I na złość jakoś, może z pewnej iryfacyi 
plątały mu się palce... Nie mógł tej przeklętej 
portmonetki znaleźć... 

Ale Lula wcisnęla mu szybko do ręki swój 
srebrny woreczek. 

— Masz, zapłać... — szepnęła. — Nie chcę, 
żebyś ty płacił... 

Rawicz zadowolony był, że jest ciemno i nikt 
widzieć me może, jak silnie się zaczerwienił. 
Zapłacił i oddał sakiewke pannie Kalińskiej, 
która dzwoniła już energicznie do bramy. 

Otworzyła im stróżka otulona chusiką, za- 
spana, mrucząc coś niechętnie pod nosem i spo- 
glądając na wchodzących wcale nie nazbyt przy- 
jaźnie. Panna Kalińska ofiarowała jej napiwek, 
przewyższający dziesięcickrotnie zwykłą „szpy- 
rę“. Nietylko nie otrzymała za to ani słowa po- 
dziękowania, ale „dozorczyni* nie uznała za 
stosowne przekręcić dla niej kontaktu elektry- 
cznego. 

— Błażejowa, zaświećcie nol — zawołała 
aktorka, potknąwszy się o jakiś stopień kamien- 
nych schodów, pogrążonych w ciemnościach. 

— Nimom klucza — odkrzyknęła gniewnie 
stróżka — trafi ta pani i po ciemku... 

Błażejowa obejrzała dany jej przez Kalińiską 
dwukoronowy banknot i spluneła. 

— Psiakrew l... małpa!ł.. Dzisz ją! Będę dla 
niej elektrykę Świeciłal.. Taka to sobie może 
ślepiami poświecićł... 

W tej chwili zadźwieczał znowu dzwonek. 
Błażejowa przekreciła klucz w zamku i wpuściła 
siwiejącego pana w baraniej czapce i zażywną 
panią w czarnym niemodnym kapeluszu. 

Pan wsunął stróżce niedbale „szósikę* w rękę. 

Błażejowa ukłoniła się. 

— Dziękuję... Całuję rączki państwu... Zara, 
zara, zaświecę. 


ROZDZIAŁ VI. 
Gwiazda w ciemnościach. 


Tadeusz Dowgird czekał przed teatrem. Od- 
prowadzili oboje z Rózią milczącą, zamyśloną 
Wandę do domu, poczerm zawrócili w stronę 
śródmieścia. 

Tadek ujął ramię dziewczyny i tak przytu- 
leni do siebie szli cichemi, pustemi, skąpo 
oświetłonemi ulicami. 

Rózia tak była przejęta przypuszczalnem cier- 
pieniem ukochanej przyjaciółki, że wzburzenie 
wyraźnie odbijało się na jej twarzy. Nie mogła 
przestać myśleć o term nawet teraz, kiedy Tadek 
był przy niej. 

— Co ci to, Rozalko ? — zapytał Legionista — 
dąsasz się na mnie? Masz taką minę, jakbyś 
gniewała się O co... N 

— Ależ skądże, Tadziu... — z miłością spoj- 
rzała mu w oczy — tylko, widzisz, jestem trochę 
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zdenerwowana.. Tak mi żal mojej biednej 
Wandzi... 

— Cóż jej się stało? 

Rózia zawahała się przez Chwilę. 

— Doprawdy, nie wiem, czy mogę nawet 
tobie powiedzieć... Ale chyba powiem, bo ty 
przecież nie rozgadasz nikomu. 

Opowiedziała mu o wczorajszem kłamstwie 
narzeczonego Wandy i o dzisiejszem spotkaniu 
w teatrze. 

— Doprawdy — kończyła wzburzona — że 
to można zwątpić zupełnie w męską uczciwość... 
Bo jeśli Wanda, taka piękna dobra, mądra, szla- 
cheina, jest w ten sposób oszukiwana, to cóż 
dopiero mówić o innych kobietach... To chyba 
wszyscy mężczyźni tacy l... 

— Rozalko — zaśmiał się Tadek — jesteś 
prawdziwą kobiefąl.. Odrazu przesada i nie- 
możliwe uogólnienia. Zupełnie... wszyscy... i tak 
dalej. Powiem ci tylko tyle, że panna Borowicka 
pomimo mądrości, jaką jej przypisujesz, nie musi 
być nadto przenikliwa i spostrzegawcza. Inaczej 
dawnoby zauważyła coś... A można wiedzieć, 
jak się nazywa ten pan narzeczony ? 

— Kazimierz Rawicz. 

— Piękny Kazioł — mruknął Tadek. — Ahal... 

— Znasz go? — zapytała żywo. 

— Trochę. To znaczy, miałem swego czasu 
sposobneść spoglądać na niego z dołu do góry. 
Był już maturzystą, kiedy ja miałem dopiero 
trzy srebrne paski na kołnierzu. Był celującym 
uczniem i miał opinię ogromnie inteligentnego. 
Obiło mi się jednak wówczas kiedyś o uszy, 
że on nie jest tak znów bardzo zdolny, tylko 
profesorowie lubią go i profegują za ujmujące 
zachowanie i wielką staranność o wygląd ze- 
wnętrzny. Rzeczywiście nawet ja, rozhukany, ha- 
łaśliwy sztubak ze zwichrzoną czupryną, z pal- 
cami wiecznie poplamionemi atramentem, w bu- 
tach ustawicznie zabłoconych, spegladałem na 
niego z podziwem i zachwytem... Taki miał 
zawsze świeży mundur, starannie uczesane włosy, 
czyste paznokcie. Taki był, piękny, uprzejmy, 
przyjaźnie uśmiechnięty, choć trochę jakby wy- 
niosły i onieśmielający... 

- To mało się zmienił.. 

— Należał też do organizatorów naszych 
kółek samokształcenia — ciągnął dalej Tadeusz, 
jakby z pewnem upodobaniem sięgając myślą 
do tych minionych czasów. — Pamiętam, że 
miał w mojem kółku kilka razy pojedyńcze 
wykłady. Słuchaliśmy go z zajęciem, bo mówił 
płynnie, jasno, Śliczne szczególnie miał cytaty. 
Czy to wszystko razem miało jakąś większą 
wartość, tego oczywiście ani ja ani żaden z moich 
kołegów nie mógł ocenić. Tylko tyle przypomi- 
nam sobie, że jakichś systematycznych ćwiczeń 
nie prowadził nigdy. Podobno nie miał czasu, 
bo zajmował się specyalnie organizowaniem 
kółęk w szkołach żeńskich. 

~ Rozumie się... — szepnęła z ironią Rózia. 

— Przypominam go sobie też z oddziału 
„Strzelców“ zaraz na samym początku wojny... 
Prześlicznie mu było w mundurze... Zapuścił 
baczki... wyglądał jak książę |]ózei. Ale wycofał 
się jeden z pierwszych... 

— Krótki zapał... 

— Widocznie. Bo tchórzem nie jest. W po- 
tyczce koło Miechowa odznaczył się nawet... 
Ach! cóż fo były za cudne dni wtedy po prze- 
kroczeniu granicy... Rwało nas, niosło niby na 
skrzydłach... Taką prostą drogę widzieliśmy przed 
sobą.. Nikt nie przeczuwał, że po trzech latach 
walki legiony... 

Legionista urwał i wbił wzrok w dwóch 
z przeciwnej strony zdążających oficerów w nie- 
mieckich mundurach. Byli obaj wysocy, bar- 
czyści, dobrze zbudowani. Stąpali Śmiało, pewnie, 
dumnie, jakby nietylko szli po bruku ulicy, ale 
deptali go. W świetle gazowej latarni widać 
było ich typowe twarze dobrze odżywionych, 
butnych Prusaków. 

jeden z nich, starszy, miał podkręcone do 
góry wąsy „ala Kaiser Wilhelm* i najeżone su- 
rowo brwi, drugi, bardzo młody jeszcze jasno- 
ryży blondyn z okrągłą, wygoloną, bezmyślną 
twarzą. Młody oficer przystojny był zresztą tą 
specyalną uroda, jaką widuje się na ilustracyach 
różnych niemieckich „Familienblatów*. 

Oficerowie rozmawiali głośno. Starszy mówił 
właśnie z przyciskiem: 

— Wir wollen es so und es muss So Sein... 
Unbedingt muss es so Seinl... 

Koło tych Niemców, pewnych siebie i wy- 
pasionych, przemykał się w tej chwili, ginąc 
prawie w cieniu ich ogromnych postaci, jakiś 
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żołnierz austryacki, niepozorny, chudy, w sta- 
rym płaszczu, wiszącym na nim jak na kiju, 
przygarbiony pod ciężarem swego plecaka. 

Mijając oficerów przyłożył rękę do czapki 
w ukłonie żołnierskim. Zdawało się, że ruch 
ten połączony był u niego z wysiłkiem. To też 
ukłon niezupełnie odpowiadał obowiązującym 
przepisom. Żołnierz zasalutował i chcfał iść dalej. 
Ale starszy z oficerów ryknął nagle: 

— Hersteilt! 

Żołnierz drgnął, zatrzymał się i... usłuchał. 
jeszcze raz przeszedł koło oficerów salutując. 
Ręka przyłożona do czapki drżała silnie. 

I jeszcze raz usłyszał: 


— Herstellf I 
— Na, lassen Sie ihn — ozwał się młodszy 
Niemiec — es ist warscheinlich ein dummer 


polnischer Kerl. 

— |a, ja. Das blóde polnische Vich l... 

Rózia uczuła, że Tadek puścił jej ramię. Zro- 
zumiała, co chce czynić. Przestraszona chwyciła 
go za rękę i Ścisnęła mocno: 

— Tadziul... Daj spokójl... tyś żołnierz... po- 
myśl... Tadziul... 

Szarpnął się, ale go przytrzymała. 

Oficerowie tymczasem, uwolniwszy biednego 
żołnierzynę, zrównali się z młodą parą. Tadeusz 
patrzył na nich wyzywająco i nie ukłcnił się. 
Starszy Niemiec łysnął oczyma, ale snać z twa- 
rzy i wyprężonej postawy młodego Legionisty 
wyczyfał coś takiego, że uznał za stosowne od- 
wrócić głowę i spokojnie przejść dalej. 

— O! |ezul.. jezuł.. — jęknął z cicha żoł- 
nierz z plecakiem. 

Tadeusz szybko podszedł ku niemu. 

— Pan Polak? Czy chory może? 

— A jużci, że Polak, z pod Rzeszowa... I cho- 
ry.. pewnie że chory! — podniósł ku młodemu 
Legioniście swoją poczciwą szeroką, mazurską 
twarz, niezwykle wynędzniałą, teraz powleczoną 
na wystających kościach żółią skórą. - W pier- 
siach mnie boli... i krwią pluję... Przez to jak 
należy „salutyrować* nie mogłem i „herśtello- 
wali* mnie... 

— Prusacy l... o — syknął przez zęby Dowgird. 

— A jużci, że Prusaki.. Męczą naród... Ga- 
dają. żeby nie oni, toby się już może ta wojna 
skończyła... Ale możeby mi też Legy: jonista — 
zaczął szukać w kieszeni i wyciągnął z niej 
zmiętą karteczkę — gdzie się to idzie do gar- 
nizonśpitala, bo ja nie tutejszy, nie mogę trefić... 

Tadeusz spojrzał na karteczkę: 

— To pan do szpitala? 

— A do śpitala.. Niby mają mnie puścić 
„Suprawitem*... jako żem chory.. Ale kto ta wie, 
czy puszcza... |uż mnie tak cały rok puszczaja |-— 
rozgadał się żołnierz, żałośnie kiwając głową. 

— Cały rok? 

— A no tak.. Dostałem w Karpatach kulką 
w piersi... Ledwiem się wylizał, ale dobrze do 
sił nie przyszedłem... Mieli mi dać lżejszą służbę, 
ale doktór Niemiec powiedział, com zdatny na 
front... Poszedem... alem prędce zaniemógł... Zno- 
wuś mnie odesłali do śpitala i dali mi już ten 
„leichte dienst“... Posłali mnie do kadry... Brakło 
ludzi do „marś kompanii"... Poszedem do „marś- 
kompanii“... Zacząłem krwią pluć co retyl... Zno- 
wój mnie posłali do kadry... A z kadry do Śpitala 
na Czechach... a potem znowuś do kadry... a te- 
raz mom się tutaj stawić do „garnizonśpitala* do 
„suprawifu*.. żeby to puścili... do chałupy... 

Zakaszlał głucho. Tadek słuchał z zaciętemi 
ustami. Rózia patrzyła przerażona na chorego 
żołnierza, który opowiadał rozwlekłym, jedno- 
stajnym głosem, nie zdając sobie widocznie spra- 
wy, że w tem, co mówi, jest fyle grozy. 

— Sfrasznel... — szepnęła dziewczyna. 

— Ani urlopu przez ten cały czas nie mia- 
łem.. Nie mógem dostać.. Czech, Niemiec prę- 
dzej dostanie, ale naszemu, polskiemu narodowi 
najciężej przy wojsku... 

— Ojl najciężej :... — powtórzył Tadeusz, trzy- 
mając oczy wbite w ziemię — Ale to się zmieni. 

Zołnierz machnął ręką ze zniechęceniem. Nie 
bardzo on tam widać, ten chłop z pod Rze- 
szowa, poniewierany w austryackiem wojsku, 
wierzył w zmiany na lepsze. 

— Zeby ino do chałupy... ja już przy wojsku 
na nic.. Krwią żywą pluję. A w chałupie przy- 
dałbyrh się jeszcze... Jest kawałek gruntu, jest 
żona, są dzieci.. Żona chorowała... prosiłem 
o urlop... oberlajtnant w „kadrze“ nie dał... ży» 
dek... Blumenkranz... Powiada: „jak ma wyzdro- 
wieć bez ciebie wyzdrowieje... ma umrzeć nie 
pomożeszł... Oj! Bożel... 

: ! (Ciąg dalszy nastąpi). 
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Ostatala draga floty niamieckiej: Port wojenny w Kilonii, gdzie rozpoczęła się rewolacya marynarzy niemieckich. 


Poiska skarbowość na przełomie. 


Niemcy, proklamując „niepodległą Polskę*, czy- 
niły to w tym zamiarze, aby uczynić z niej swą 


Hala przyjąć dla gości w Polskiej Kasie pożyczkowej w Warszawie, 


kolonię zależną w zapełności pod względem ekono- Misyę otrzymał admirał Mevrer. Delegacya floty 


micznym od Rzeszy niemieckiej. Usiłowały też od- 
razu położyć swą rękę na wszystkich dziedzinach 
życia ekonomicznego kraja. W tym celu zajęli się 
„troskliwie“ emisyą banknotów polskich, które pu- 
ścili w obieg przy pomocy założonej Specyalnie 
w tym cela w Warszawie, Polskiej kasy pożyczko- 
wej, która pòd gwarancyą Rzeszy niemieckiej emi- 
towała tak zwane marki polskie. Dziś, gdy runęły 
domki z kart, bndowane przez Niemców, gdy kon 
gresówka wygnała wreszcie i tych najeźdźców — 
Polska Kasa pożyczkowa, jak i wszystkie urzędy 
przeszła obecnie w ręce Polaków, którzy wśród 
tylu innych zagadnień stoją obecnie wobec tradnego 
zadania stworzenia polskiej skarbowości na zasa- 
dach narodowych i uregulowania sprawy marek 
polskich, emitowanych pod patronatem Niemiec 
przez Polską Kasę pożyczkową. 

W dzisiejszym numerze zamieszczamy dwa zdję- 
cia z tej instytncyi finansowej, która musi się obe- 
cnie przekształcić w myśl interesów pozostającego 
w zupełnej niezależności od obcych wpływów pań: 
stwa polskiego. 


Ostatnia droga floty niemieckiej. 


Traktatem o zawieszeniu broni została fiota nie- 
miecka wydana na łaskę zwycięskiej koalicyi. Wedle 
postanowień umowy miały być wszystkie większe 
okręty oraz cała flotylla łodzi podwodnych *odsta- 
wiona do portów angielskich celem: internowania. 
W ten sposób skończyła damna flota państwa nie- 
miecki”go swoje istnienie. Oddanie floty poprze- 
dziły obszerne rokowania. przeprowadzone między 
przedstawicielami admiralicyi niemieckiej i angiel- 
skiej. Angielski dowódzca sił morskich zwrócił się 


za pomocą telegrafa iskrowego z wezwaniem do 
komendanta floty niemieckiej admirała Hippera, aby 
wydelegowany oficer marynarki niemieckiej poroza 
miał się z nim co do szczegółów odbiorn floty. 


Polska skarbeweść Ba przelomio 


niemieckiej udała się na pokładzie pancernika „Kró 
lewiec* na wody angielskie i przybyła do Rosyth. 


NE 
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Biura nrzędników w Polskiej Kssie pożyczkowej w Warszawie, 


Nr. 4. 


Natychmiast po wpłynięcia do portn zjawił się na 
pokładzie niemieckiego statku oficer angielski i wrę- 
czył admirałowi niemieckiemu list od admirała an- 
gielskiego Beattyego, zapraszający na narady ra 
pokład flagowego okrętu angielskiego „Queen Eli 
sabeth*, Ponieważ w towarzystwie admirała nie- 
mieckiego zna dowali się trzej przedstawiciele rady 
żołnierskiej marynarzy, admirał Meurer zapytał się, 
czy i oni mają mu towarzyszyć. Władze angielskie 
odmówiły jednak tym delegatom prawa udziału 
w naradach, oświadczając, ze rząd angielski nie 
uznaje władzy rad żołnierskich. Wobec tego tylko 
admirał Menrer mógł jako pełnomocnik Niemiec 
prowadzić rokowania. 

Obrady trwały dwa dni, poczem ustalono po- 
rządek, w jakim fiota niemiecka ma przejść pod 
nadzór koalicyi. Przed kilkn dniami flota ta wy- 
płynęła pi raz ostatni z portów swych na pełne 
morze. Okręty przed wyjazdem zostały w znacznej 
części rozbrojone i w takim stanie zostaną oddane 
koalicyi. Także wszystkie łodzie podwodne w par 
tyach po dwadzieścia oddawane są w ręce angielskie, 

Fiota niemiecka właściwie przestała istnieć. Naj: 
większe okręty dostały się w ręce nieprzyjaciela, 
który w ten sposób bierze bogate zadośćaczynienie 
za wszystkie stacki, które ntracił wskutek działania 
łodzi podwodnych. W postanowieniach zawieszenia 
broni zawarty był także, ustęp przyznający koalicyi 
prawo obsadzenia swymi wojskami wszystkich nbez 
pieczeń nadbrzeżnych niemieckich. W ostatniej chwili 
jednak boalicya odstąpiła od tego postanowienia 
i nałożyła na Niemcy jedynie obowiązek usunięcia 
natychmiast pól minowych. 


(Fot Bafa) 


Podajemy ilastracye przedstawiające ten ostatni 
waże floty niemieckiej i oba porty wojenne nie- 
mieckie. 


Ostatnia draga flety niemieckiej: Ozręty wojenne niemieckie w dredze do Avglii 
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Niezwykły jubileusz. 


W Krakowie odbył się przed kilku dniami cichy 
ala niezwykły jubilensz. Aniela Zyzańska, służąca, 
rodem ze Slemienia (pow. Zywiec), córka tamtej- 
szego ogrodnika, pięćłziesiąt lat pełni obowiązki 
służącej w rodzinie pp. Tałasiewiczów. Przed dzie- 
siąciu laty otrzymała z rąk $. p. delegata Fedoro- 
"wicza medal zasługi za czterdziestoletnią wierną 
„słażbę w jednej rodzinie, jako jedyna kobieta na 
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Niezwykly jabilensx: Aniela Zyzańska, obchodząca 
pięć ziesięcicletni jnbileasz swej ałażby 


calą Galicyę. Odznaczała się zawsze nieskazitelnym 
charakterem, niezwykłą skromnością, wiernością 
i oddaniem z całem sercem członkom rodziny służbo- 
dawców w złej i dobrej doli. Do dziś dnia krzepka 
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Pewitanie wojsk Koalieyi: Kawalerya angielska wkracza do St Albeit 


i rącza do pracy, cieszy się dobrem zdrowiem i po 
godą umysłn i może słażyć za wzór młodszemu 
pokolenia. 

Na pomyślność jabilatki odbyło się nabożeństwo 
3 listopada, poczem zebrana rodzina słożbodawców 
składała jej serdeczne życzenia. 


Powitanie wojsk koalicyi. 


Zapełny upadek militarny dotychczas zwycięzkich 
Niemiec przyprawił je o zapełną utratę wszelkich 
zdobyczy wojennych, jakie jako zastaw dotychczas 
znajdowały się w ich rękach. Nie tylko mosieli 
opróżnić obszary zdobyte we Francyi i Belgii, oraz 


zajęte tereny na wschodzie Earopy, ale obecnie * 


w rękach koalicyi znajdują się znaczne obszary te- 
renu dotychczas niemieckiego, mianowicie cała Alza- 
cya i Lotaryngia i przeszło trzydzieści kilometrów 
szeroki pas nentralny poza Renem. W ten sposób 


koalicya nzyskała zapełną przewagę militarną i otwo- 
rzyła sobie drogę do serca Niemiec. Jak donoszą 
pisma z Bilgii i Nadranii, wkraczające wojska koa. 
licyi zwłaszcza Amerykanie i Francnzi witani sy 
z wielkim zapałem. Okazało się, że w Belgii pro- 
wadzona agitacya przez Niemców rozdzielenia kraju 
na prowincyę walońską i flamandzką, spotyka się 
obecnie z gorącymi wyrazami protestu, a Jadność 
zgodnie garnie się do swego króla i dawnego rząda. 
Podobnie w miastach Alzacyi i Lotaryngii rozpo- 
czął się rewolncyjny rach przeciw Niemcom, który 
stał się cdrazn tak silny, że Niemcy przez lotni- 
ków prosili w komendach francuskich o przyspie- 
szenie oknpacyi kraju, aby w ten sposób uniknąć 
po prostu rzezi znienawidzonych niemieckich urzę 
dników. 

Król belgijski odbywa trynmfalne wjazdy do 
miast swego państwa a o przewrocie jakimś, któ: 
ryby zwracał się przeciw niema ze względów so- 
cyalnych, nie ma zupełnie mowy. 

< EPES a a a 
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Ostatala droga flety niemieckiej: Port wojenny niemiecki w Wilheiwsbafen 
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Fred. M, Withe. 


dzkartalna orchidea 


Przekład J. S. 


11 
. Chan gotów w tej chwili do wszystkiego, 
skinął pofakująco i porwał za kapelusz. 

— Chodźmy zaraz! — rzekł — Ale gdzież mie- 
«szka Bernstein? A jeśli go znajdziemy, czy nie 
dał może klejnotu w przechowanie swemu ban- 
kierowi ? 

— Bernstein mieszka przy placu Berkeley. 
Wiem na pewne, że wszystkie kosztowności 
chowa w schowku żelaznym w domu. Teraz 
go.z pewnością w domu zastaniemy. 

— Więc chodźmy! — naglił chan, ale Den- 
vers go powstrzymał. Mimo pośpiechu należało 
być ostrożnym. 

— Wasza wysokość nie powinien zapomi- 
nać, że będzie na pewno szpiegowany. Przyja- 
ciel Hamid, albo ktoś z jego szajki z pewnością 
czai się gdzieś niedaleko. ļa wyjdę z hotelu 
główną bramą, a potem książę pójdzie bocznem 
wyjściem i na ulicy Piccadilly się spotkamy. 

Książę zgodził się na ten projekt i oddał się 
całkowicte w opiekę Denversa. 

Denvers podążył na oznaczone miejsce i przy- 
stanął pod domem sir Frobishera. Zainteresował 
się podjeżdżającymi pojazdami i wysiadającym 
ludziom przypatrywał się z zajęciem, tem bar- 
dziej, że przeważnie znał gości lady Frobisher 
bądź osobiście, bądź z widzenia. Z. zadowole- 
niem spostrzegł, że przybył na bal także lord 
Rashburn, sekretarz spraw zagranicznych. Wie- 
działo się więc przynajmniej, gdzie go szukać, 
jeśliby wypadło, tylko nie mógłby tego Denvers 
uczynić, bo on nie mógł przestąpić progu sir 
Clemensa. 

Kiedy właśnie fak rozmyślał, nadszedł chan, 
który zabrał go do nadjeżdżającego za nim po- 
wozu, poczem pojechali do Bernsteina. jak prze- 
widywał Denvers, lichwiarz był w domu. Siedział 
w swoim gabinecie i paląc cygaro, przeglądał 
jakieś papiery. 

— Cieszy mnie, że panów widzę! — rzekł, 
podając im rękę. — jeśli mogę służyć czem 
Waszej Wysokości, uczynię to z radością. 

— jego Wysokość chce panu wpędzić do 
kieszeni trzy tysiące funtów! — objaśnił krótko 
Denvers. — Chodzi o błękitny rubin — 

Dziwny dźwięk wydobył się z gardła Bern- 
steina i bladość pokryła jego lica. 

— Pan chyba nie chce fego rubinu teraz? — 
zapytał zakłopotany. 

— Pocóżbyśmy inaczej tu przychodzili? — 
odparł ostro Denwers. — Musimy klejnot mieć 
koniecznie, choćby na krótki czas. Zresztą było 
umówione, że możemy go w razie potrzeby 
dostać o każdej porze dnia lub nocy. 

Niekształtna głowa Bernsteina poruszała się 
w tę i ową stronę, otwierał usta, ale głosu wy- 
dobyć nie mógł. Wywołało to podejrzenie Den- 
versa, że Bernstein klejnotu nie posiada. 

— Czy panowie musicie dziś koniecznie mieć 
ten rubin? — wykrztusił wreszcie lichwiarz. 

Harold energicznie potwierdził. 

— Ależ to absolutnie nie możliwe! — beł- 
kotał lichwiarź, starając się odzyskać spokój. — 
Rzeczy bardzo wartościowych, zwłaszcza tak wa- 
żnych, o polifycznem znaczeniu, nie mogę w do- 
mu trzymać. Umieściłem klejnot w banku angiel- 
skim — przed dziesiąta godziną rano nie mogę 
go więc wydobyć. To naprawdę niefortunnie... 

— Bardzol — odparł chłodno Denvers. — 
Ja mam swoje zdanie o tem, gdzie się klejnot 
znajduje, o banku angielskim nie myślałem. 
Zresztą, my nie chcemy go teraz wykupywać — 
książę potrzebuje go tylko na dwa, albo trzy 
dni. Potem go panu zwrócimy, a pretensye pań- 
skie podniosą się o dwieście funtów. 

— To nie po-kupiecku będzie! — protesto- 
wał Bernstein. — W takim wyjątkowym wy- 
padku... 

— Uczyni pan zadość naszemu życzeniu I — 
dokończył Denvers zdecydowanym tonem. — 
Panie Bernstein, myślę, że się rozumiemy. 

Bernstein zakłopotany obracał cygaro w pal- 
cach, mruknął coś jeszcze o zwyczajach kupie- 
ckich, w koficu jednak przyrzekł nazajutrz oddać 
księciu klejnot na krótki czas. Potem zapropo” 
nował uprzejmie gościom kieliszek wina, ale 
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Denvers odmówił i coprędzej uprowadził księ- 
cia, bojąc się, by tenże nie zechciał się upić. 
— Co znaczy ta cała komedya? — zapytał 
książę, skoro znaleźli się na ulicy. - Nie wszysiko 
rozumiałem. 

— Bardzo proste. 
posiada klejnotu. 

renice księcia rozszerzyły się. 

— Nie ma go? — wykrziusił, — Nie ma, 
powiada pan? A jutro? 

— Ach, jutro wszystko będzie w porządku. 
jutro będzie pan Bernstein całkiem inny, jutro 
będzie absolutnie przeciwny wydaniu rubina, 
dopóki nie dostanie swej pretensyi co do grosza. 
Przed chwilą wyzyskałem go nieco, wzruszy- 
łem w nim resztkę sumienia, które jeszcze po- 
siada. Wszystko jedno — muszę pana, mimo 
przeszkód, wyciągnąć z tych opałów. Czy pój- 
dzie pan ze mną? 

— Dokąd? 

— Do pańskiego hotelu. Musi się pan wy- 
stroić uroczyście i potem bezzwłocznie pójść 
na bal do lady Frobisher. Zapewne pan ma tutaj 
swoje kostiumy narodowe — myślę, że i kogoś 
ze swego dworu mógłby pan ubrać. 

— Ależ naturalnie! Mam wszystko, co jest 
potrzebne do oficyalnego ukazania się. 

— Ślicznie. Wstąpimy więc jeszcze przedtem 
do jakiejś drogueryi, gdzie muszę niejedno kupić, 
aby plan mój się udał. Pan oczywiście wystąpi 
jako chan Kurdistanu, ja w przebraniu jako 
adjutant Aben Abdullah. 

Zjawienie się niespodziane księcia w jego 
wspaniałym stroju narodowy m — turban złocisty, 
bogaty, zdobny w drogie klejnoty, zwróciły pow- 
szechną uwagę. Gospodarz domu pospieszył 
także powitać z należnym szacunkiem dostoj- 


Bernstein chwilowo nie 


‘nego gościa. 


— Jakiż zaszczyt niespodziany okazuje nam 
Wasza Wysokość, przybywając do nas! |użeśmy 
nie sądzili, że Wasza Wysokość przyjść raczy, 
bo słyszelśmy o niedomaganiu chwilowerm... 

— Tak, nie byłem zupełnie frzeźwy — przy- 
znał książę otwarcie. — W ostatnich czasach 
istotnie żyłem trochę dziko, kochany lordzie. 
Mój adjutant oto, Aben Abdullah, upierał się przy- 
tem, ażebym stawił się na zaproszenie państwa 
na bal. Tu, na obczyźnie, więcej sobie pozwała, 
aniżeli śmiałby w ojczyźnie. Skoro wrócimy 
do Kurdistanu, muszę go trochę przykrócić. Zre- 
sztą jest on wcale nie zły, ma tylko błąd jeden — 
za dużo wie. 

Aben Abdullah skłonił się milcząco na tę 
tyradę swego władcy, który zwrócił się teraz 
do Angeli: 

— Mój adjutant umie trochę po angielsku. 
Czy nie będzie to dla pani zbyt męczącem, że 
go na chwilę zostawię pod opieką pani? To 
człowiek bardzo inteligentny i należy do wyż- 
szych sier w swoim kraju. 

Angela chętnie zgodziła się na tę propozy- 
cyę, term chętniej, że przystojny cudzoziemiec 
przypominał jej pod niektórymi względami Ha- 
rolda Denversa. l 

— Cóż panu tu pokazać? — zapytała uprzej- 
mie, oprowadzając go po salach. 

Aben Abdullah mówił coś niewyraźnie o kwia- 
tach, o których tyle słyszał — czy mógłby je 
zobaczyć. Angela poprowadziła go tedy do cie- 
plarni, która była tylko słabo oświetlona. Z uśmie- 
chem pochylił się mniemany Aben Abdullah do 
uszu Angeli i szepnął: 

— Spokojny jestem już teraz z powodu mo- 
jego przebrania, moja najdroższa. |eśli ciebie 
mogłem w błąd wprowadzić, to sir Clemens 
także mnie z pewnością nie pozna. 

— Tyżeś jest Harold? — zawołała Angela 
rozradowana. — Coś w postaci przypominało 
mi ciebie, ale nigdy nie byłabym odgadła, żeś 
fo ty jest. Książę wie oczywiście o twem prze- 
braniu ? 

— Naturalnie. Podstęp ten wymyśliliśmy obaj. 
Teraz nie mogę ci jednak dać bliższych wyja- 
śnień. Zresztą — jeśli się ma do czynienia z ta- 
kim spryciarzem. jakim jest sir Clemens, fo lepiej, 
że nic nie wiesz. Tyle tvlko chcę ci powiedzieć, 
że chan zrobił wielkie głupstwo, które może go 


' nawet tronu pozbawić. Frobisher i Lefroy wie- 


dzą o tem i wszelkiemi siłami chcą dostać go 
w swoją moc. jeśli mnie jednak uda się pokrzy- 


żować ich plany i z ich rąk chana uwolnić, to . 


przyszłość moja będzie zapewniona. 

Oczy Angeli zabłysły radośnie. 

— Czy mogłabym ci co w tem dopomóc? 
Jestem o wiele odważniejsza i sprytniejsza, ani- 
żeli przypuszczasz. Spróbujmy. 
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— Owszem, moja droga. Najchętniej wziął- 
bym cię teraz w ramiona i wycałował, ty boha- 
terko moja, ale niestety nie moge tego tutaj 
uczynić. Początkowo zadanie twoje będzie ła- 
twem. Pewną panią musisz nakłonić do przyj- 
Ścia tutaj i do zajęcia miejsca tam oto pod 
lampą. Potem musisz ją tak długo zabawić, aż 
ja wrócę Skoro podniosę ręce, to znak, że misya 
twoja skończona; a kiedy podejdę do niej, to 
znak, że chcę z nią sam pozostać. 

— To wszystko brzmi ogromnie tajemniczo! — 
roześmiała się Angela. — O kogóż ci chodzi? 

— O te, którą tu zwia damą rubinową. Sły- 
szałem, żeś się już z nią zaprzyjaźniła. Czy 
zechcesz ją poszukać ? 

Angela odeszła, a Denvers powrócił na salę 
balową. Nie bardzo był zadowolonym z roli, 
jaką sam dobrowolnie na siebie przyjął. Myśl, 
że gwałtem wszedł w dom, gdzie mu bywać 
nie było wolno, trapiła go; z drugiej strony 
każdy Środek był dobry tam, gdzie chodziło 
o zdemaskowanie takiego łajdaka, jak Frobisher. 
Tak, aby nie zwrócić uwagi, skinął na księcia 
i szepnał: 

— Do tej pory wszystko spokojnie. Panna 
Lynn wie, co ma zrobić i zrobi to dobrze. Wa- 
szą Wysokość, mości książe, czeka wielka nie- 
spodzianka; czy ona jednak będzie miła, czy 
też nie, tego przewidzieć jeszcze nie mogę. Pro- 
szę tufaj pozostać i udawać, że pan ogląda 
obrazy na Ścianach. 

Angela szczęśliwszą była w poszukiwaniu 
za panią Bernsteinową, aniżeli sir Clemens, 
znalazła ją zmęczoną, siedzącą w nyszy. 

— Nie jestem przyzwyczajona do takich za- 
baw! — odparła na współczujące zapytanie 
Angeli. — Posłałam mojego dansera po lody. 
aby się go na chwilę pozbyć. Moja droga pani, 
pani mi się najwięcej podoba, bo pani jedna 
jest szczerą i otwarią wśród wszystkich tych, 
z którymi tu rozmawiałam. Schreniłam się tutaj, 
chętniebyrm jednak poszukała jeszcze spokoj- 
niejszego zakątka. 

— O, wiem o fakiem miejscul — odpowie- 
działa uradowana Angela, że los sam jej jest 
pomocnym. 

— Czy panią zaprowadzić ? — Wzięła panią 
Izę pod rękę i poprowadziła ją na miejsce, wska- 
zane przez Denversa. — O, tak, tu pani zrajdzie 
spokój kompletny. A teraz przyniosę pani lody. 

Nim pani lza zdołała zaprotestować, Angeli 
już nie było. Dziewczyna, przechodząc koło 
księcia i jego adjutanta, szepnęła Denversowi: 

Fo Ptaszek złapany, siedzi tam, gdzie pole- 
ciłeś. 

Bez słowa odpowiedzi pospieszył Denvers 
w towarzystwie księcia do cieplarni. Pod lampą 
siedziała cudnie piękna kobieta, od stóp do głów 
strojna w rubiny. Na jej czole błyszczał takt 
sam, tylko nierównie wiekszy kamień. 

— jakże się panu podoba? — zapytał sze- 
ptem Denvers swego towarzysza. — A co pan 
sądzi o tym kamieniu — toż to Święty klejnotl 

Ogromna wściekłość ogarnęła księcia — 
wściekłość, kióra w jednej chwili zwiała precz 
europejską powłokę kuliury z jego jestestwa. 
Dzikie błyski strzeliły mu z oczu, a palce skrzy- 
wiły się, jakby dusiły ofiarę. 

— Napadnij pan na nią — cedził przez zęby. — 
Zerwij jej pan ten kamieńl jeśłi pan podejdzie 
z tyłu, może ją pan chwycić za gardło! — 

— W podnieceniu, w jakiem się znajdował, 
głos odmawiał mu posłuszeństwa. Widział ra- 
tunek przed sobą, a tylko słaba kobieta stała 
na przeszkodzie. 

— Nonsensl Jak pan może tak mówić! — 
zaprotestował ostro Denvers. — Nie jest pan 
w Kurdistanie, książę, tylko gościem jesteś 
w domu angielskim. Niech pan o tem nie zapo- 
mina. Domyślam się, w jaki sposób kamień ten 
znalazł się tutaj — niczego innego się nie spo- 
dziewałem. Bernstein jest stary i bez pamięci 
zakochany w swej żonie, to wszystko wyjaśnia. 
Załatwimy sprawę w inny, lepszy sposób, ani- 
żeli pan proponuje. Czy mogę panu zaufać? 

Książe zgodził się skinieniem głowy; pod 
wpływem słów Denversa odzyskał panowanie 
nad sobą. 

— Proszę zatem tu pozostać, ale proszę trzy- 
mać się w cieniu. Panna Lynn wnet powróci 
i instrukcye nowe odemnie otrzyma. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 
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Organizujmy wojsko polskie. 


Podstawą utrzymania porządka w przyszłem pań- 
stwie polskiem musi być odpowiednio xorganizó- 
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Woczowio pobiiej armii: Es. Albrecht wirtemberski 


wana siła zbrojna. Bez niej nie będzie można za- 
prowadzić łada i powie, ani też zabezpieczyć 
granic przyszłej zjednoczonej Polski, Na wszys:kich 
rogach ulic miast naszych widnieją odezwy wzy- 
wające do wstępowania w szeregi armii polskiej. 
Na tę chwilę czekaliśmy z utęsknieniem dziesiątki 
lat. Pragnieniem wszystkich było zawsze, aby z bro- 
nią w ręka pomścić wiekowe krzywdy, aby pod 
sztandarem polskim zjednoczyć znowu wszystkie 
części rozdartej Ojczyzny. 

Dzisiaj, kiedy ten moment dziejowy nastąpił, 
kiedy odradzająca się Polska wzywa swych synów 
pod sztandar Orła Białego, nikt nie powinien od 

tego obowiązku się uchylać. 
. W Krakowie, Lwowie, Warszawie formują się 
kadry wojska polskiego. Tam miejsce naszej mło- 
dzieży, tam może los naszej Ojczyzny. 


Wodzowie pobitej armii. 


Z chwilą, gdy władza w N'emczech przeszła 
w ręce nowego rządu, zaczyna się odsłaniać tajem- 
nita ostatnich niepowodzeń niemieckich. Okaznje 
się. że tajne archiwa byłego rządn zawierają do- 
niosłe rewelacye, które pokazują, jak systematycznie 
okłamywano naród niemiecki i jak uparcie klika 
książąt i generałów z trzema książęcymi wodzami 
na czele, starała się utrzymać przy władzy. Prasa 
niemiecka zaczyna coraz Szerzej odsłaniać te tajniki. 

Obecnie okazuje się, że ostatnia ofenzywa była 
podjęta bez wiary w jej powodzenie Podczas, gdy 
biura prasowe jeneralnegóo sztabn i ministerstwa 
wojny, dotowane olbrzymiemi snmami, szerzyły 
wśród pnbliczności zapowiedzi wielkich trynmfów 


Por. 


Waltz, wybitny członek rady Żołnierskiej w Berlinio. 


i zwycięskiego pokoju, główne dowództwo było jaż 
zrezygnowane. W dnin, kiedy marszałek Foch zmn- 
sił fiankowem nderzeniem wojska niemieckie do 
odwrotu z nad Marny, do której po raz dragi do- 
tarły, i Hindenburg i Lndendorf uznali wojnę za 
przegraną; ale klika „młodych książątek i jenerałów* 
nie chciała dać za wygraną i odtrącała wszelką 
myśl zawarcia pokoja. 

Na pytanie, czy cesarz znał sytuacyę i jakie 
wobec niej zajmował stanowisko, odpowiada br. 
Monte, znany dyplomata bawarski, na podstawie 
dokumentów z tajnego archiwnm, że cesarzowi 
przedkładano odpowiednio przyprawione relacye, 
które układał oddział polityczny jeneralnego sztabn. 
Relacye te przedstawiały stosanki na froncie w świet!e 
zupełnie fałszywem i musiały cesarza w błąd wpro- 
wadzić. Co się tyczy ńastępcy trona, rola jego była 
bez znaczenia, gdyż horyzont uist omy tego księcia 
robił go niezdatnym do jakiejkolwiek inicyatywy 
politycznej, Wogóle sprawozdania teraz ogłaszane 
o następcy tronu charakteryzują go dosadnio jako 
człowieka bezmyślnego. On i książę Roprecht po- 
pełnili w czasie wojny kilka bardzo niebezpieczeych 
błędów strategicznych, które następnie trzeba było 
zwalić na jakichkolwiek niewinnych jenerałów. Pod 
koniec wojny dowództwo ich było nominalne, gdyż 
każdemn dodano wyższego oficera sztabowego, bez 
którego aprobaty żadne wojskowe zarządzenie, do- 
tyczące pornszeń armii, nie mogło być wydane. 

W tem świetle praca trzech nksiążęconych wo: 
dzów armii niemieckiej, ks. Wilhelma, ks. Albrechta 
wirtemberskiego i ks. Roprechta bawarskiego przed- 
stawia się jako jedno wielkie pasmo głapstw i nie- 
powodzeń. : 

Rola ich skończyła się z wybuchem rewolucji, 
a wspomnienie po nich pozostało jak najgorsze. 


Nowy rząd w Niemczech. 


Przewrót, jaki się w Niemczech dokonał, objął 
wszystkie państwa należące do Rzeszy ni'mieckiej. 


Wodzowie pebltoj ermli: Ostatnia nsrada w kwaterze 
arcyksięcia Wilhelma, 


We wszystkich miastach powstały Rady robotniczo- 
żołnierskie i one ujęły władzę w swe ręce. Utwo- 
rzony w Berlinie rząd, złożony w ogromnej większo- 
ści z socyalistów, napotyka jednak na znaczne tru- 
dności wynikające z jednostronnego jego charaktern. 


Rowy rząd w Niemczech: 


—- m mzk A ma 


Przy obejmowania władzy nowy gabinet niemiecki 
zapowiedział zwołanie zgromadzenia narodowego, 
które ma rozstrzygnąć o przyszłym nstrojn i we- 
wnętrznej formie rządn całego państwa, Odruch, 


Wodzowie pebiłoj armii: Ks. Ruprecht bawarski 


jaki w społeczeństwie się obudził, rozpoczyna obe- 
cnie konsolidować sfery mieszczańskie i obywatel. 
skie. Zaczynają się organizować stronnictwa demo- 
kratyczne oraz prawicowe, przygotowując się do 
wyborów do konstytnanty niemieckiej. Konsolidacya 
ta wywołała popłoch w szeregach zwolenników 
obecnego rządn. Zwłaszcza socyaliści niezawiśli, 
którzy ideowo zbliżeni są do bolszewików rosyj: 
skich, rozpoczęli gwsłtowną kampanię przeciw zwo- 
łania zgromadzenia narodowego. Obawiają się bo- 
wiem, że w zgromadzenia tem nie znajdzie się 
większość po ich myśli. 

Stosunki, jakie obecnie zaczynają ogarniać Niemcy, 
przypominają żywo historyę przewrotu w Rosyi. 
I tam także partya kadetów, gdy stała u władzy, 
pragnęła wypowiedzenia się całego lada rosyjskiego. 
Uniemożliwili to socyaliści i następcy ich bolsze- 
wicy w momencie, gdy ndało im się gwałtownym 
przewrótem pochwycić władzę w swe ręce. Od tej 
chwili nie ma właściwie konstytnanty rosyjskiej, 
rządzi jedna partya i ona przemocą utrzymuja się 
n władzy. 

W Niemczech socyaliści pod hasłem ntrzymania 
zdobyczy rewolncyi dążą do dyktatory proletarya u. 

W dzisiejszym numerze przynos'my kilka illn 
so z momentów dziejowego przewrotu niemie- 
ckiegó. 


Hindenburg oddaje się pod władzę rady robotniezo-żołnisrstiej 
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Monika tygodniowa 


Zaklinałem się wprawdzie, że politykiem nie będę, 
ale cóż mam robić, skuro dziś taki jnż duch czasu, 
że politykaje każdy bez różnicy płci i wieka. Nawet 
dziecko w kołysce rwie się do polityki, jak się o tem 
sam na własne oczy i uszy miałem sposobnożć prze- 
konać. 

Jednego z mych znajomych obdarzyły niebiosa 
przed kilka tygodniami potomkiem płci męskiej, co 
nie jest zresztą niczem dziwnem, jak bowiem wia 
domo, w wojennym czasie powinni się rodzić prze- 
ważnie chłopcy. 

Tak przynajmniej bywało dawniej, prawdopodobnie 
pozostało tak i dzisiaj, wbrew teoryom dra Schenka 
i dra Ciesielskiego, twierdzącym, że każdy ze śmier- 
telników może sobie wedłag urodobania wybrać płeć 
swego potomstwa. Pan doktor Schenk radził jeść 
jakieś specyalne powidełka, ręcząc za skntek, Pamiętam, 
że w swoim czasie, będąc jeszcze młodym, objadłem 
się tych powidełek, chié moja Weronika wyśmiała 
się ze mnie. I miała racyę. Slintek był wprawdzie, 
ale nie taki, jakiego się spodziewałem, czego d .wodem, 
że choć powidełka byly męskie, jestem w mem do- 
mowem gospodarstwie jedynym przedstawici:lem płci 


brzydkiej, nie licząc naturalnie kanarka i starego kota, 


alnbicń:a mej rodziny. 

Teoryl 6. p. pref. Ciesielskiego nie próbowałem 
już ze względu na wiek podeszły, pamiętam jedynie 
pozostawioną przez nieg» jakąś kabalistyczną formnikę, 
której nczono się na pamięć, ale jej nie rozamiano. 

Ale to do rzeczy nie należy. Wracam do owego 
noworodka-polityka, którym bociania centrala (bo i taka 
być chyba mnsi!..) obdarowała mego przyjaciela. 

Chłopak, choć liczy dopiero kilka tygodni, jnż wi- 
docznie wyrobił sobie oryentacyę polityczną, odzywa- 
jąc się do otoczenia w jakimś nieznanym bliżej języku, 
brzmieniem swem przypominającym angielski, jak gdyby 
chciał dać poznać, że obecnie rasa anglo saska będzie 
grać w świecie pierwsze skrzypce. 

Ale na tem jeszcze nie koniec! W ten sposób 
odzywają się często i inne dzieci, nie mające jeszcze 
wyrobionezo własaego światopoglądu. Mój malec, właś- 
ciwie malec mego przyjaciela, z drnglej znów strony 
zwraca bardzo często uwagę innych, że grozi nam 
żółte niebezpieczeństwo, przed którem należy się mieć 
na baczności, zapatrnje się więc na sylnacyę w naj- 
bliższej przyszłośc! mniej więcej vr ten sam sposób, 
jak ja, który jestem zdania, że prędzej, czy później 
musi przyjść do zbrojnego korfiktn między Anglikami 
i Amerykanami z jednej, a Japończykami z drugiej 
strony. . 

Te fenomenalne zdelności młodego obywatela, o ile 
one dotyczą spraw politycznych, wprawiają w podziw 
całe jego otoczenie. Ojciec nie posiada się z rad.ści, 
twierdząc, że je odziedziczył po nim i żywi nadzieję, 
że chłopak najdalej w dziesiątym rcka życia uędzie 
ministrem, niech się tylko pisać j czytać nany. by 
mógł referowsć „kawalki“. A ministrów ram chyba 
potrzeba, skoro gabinety zmieniają się w Polsce co 
dni kilka, Zdaje s'ę, że chłopak jest też i urodzonym 
socyalistą, z niczego bowiem nie jest zadowolony i ani 
rusz nie może się pogodzić ze starym porządkiem, 
jaż choćby tylko w tak drobnej sprawie, ża głowę, 
a nie nogi powinno się opierać na poduszce. Przed 
socyalistą zaś stoi dziś cały Świat otworem. 

Innego zdsnia jest matka noworodka, która zgadza 
się wprawdzie na to. że ch'opak odziedziczył po ojcu 
to niespokojne nsposobienie, ale nie widzi w tem nie 
tak znów dziwnego, będąc zaś praktyczną kobietą, 
moaszącą się liczyć z każdym groszem, wolałaby, by 
malec zbyt często nie zwracał nwsgi otoczenia na 
owe żółte niebezpieczeństwo, be mydło teraz bardzo 
drogie, a pruczce trzeba także dać jeżć, co obecnie 
bardzo wiele kosztuje. 

Ja jednak zgadzam się z ojcem małego polityka 
i atrzymoję z zupełną stanowczością, że to materyał 
na ministra z teką lab bez teki, choćby się nawet 
i pisać i czytać porządnie nie wyaczył. 

Od chwili wypłynięcia na wierzch sprawy polskiej 
i nkonstytnowania się jakichkolwiek rządów, mielismy 
jaż tyle gabinetów, a w nich taką moc lndzi nie od- 
powiadających zapełnie zadanin, jakie na się przyjąć 
cheieli, lub jakie na nich włożono, iż nie raziłby by- 
najmniej mnister, dajmy na to oświaty, nie nmisjący 
ani czytać ani pisać. To byłoby coś nader oryg nalnego, 
a gabinet, w którym by się znalazł, masiałby być nna 
żanym za najbardziej postępowy. 

Tski minister byłby tem odpowiedniejszy, iż byłby 
w stanie zupełnie bezstronnie zapatrywać się na kwe- 
atye oświaty. 

Z drugiej strony nie rozamiem, dlaczego akarat 
minister mnosi umieć czytać i pisać, skoro on ma se 


kretarza, który wszystko za niego załatwi, przeczyta 
i napisze. Gorzej byłoby, gdyby naprzykład pisarz nie 
amiał pisać, a kto wie, czy do tego nie przyjdzie z cza- 
sem, skoro rozstrzygać mają nie kwalifikacye i azdol- 
nienia, ale przynależność do tej lab owej partyl, która 
właśnie jest n stern. 

Czy to jest objawem ptstępa, tego powiedzieć nie 
amiem, ale chyba tak być masi, skoro teraz postęp 
i to bardzo radykalny ma być górą. 

Wojna zewnętrzna jnż się akcńczyła, zaczęła s'ę 
natomiast wewnętrzna, to jest Ścieranie się różnych 
partyi. Nestępstwem jest ogólny chaos i bezrząd, 
które mają widocznie przyczynić się do odbadowy 
Polski, tak jak swego czasa przyczyniły się do jej 
npadka. 

Co jednak było wówczas złe, teraz mcże być 
dobre. Na obecne życie społeczne nie można i nie po- 
winno się patrzyć przez okulary z przed lat stn i kilka- 
dziesięcin. Mamy nowych ludzi, mamy też i nowe 
prądy, z którymi należy płynąć, by nie pójść pod 
wodę. 

Dzięki tym ścieraniom się prądów, nartających 
w naszem społeczeństwie, mamy obecnie prawie co 
tydzień nowy gabinet, w najtliższym czasie mają 
w tym samym okresie powstawać dwa lub trzy, dopóki 
nie trefimy na właściwy, to jest taki, który zadowo- 
liiby wszystkich, «łe nie interesowatych, gdyż taki 
mausisłby mieć tyle tek, iln mamy w Polsce mężów 
stana w całem tego słowa znaczenia i takich, którzy 
radzi byliby za nich achodzić. 

Być może, że wreszcie doczeksmy się takiego ze- 
społn naszych statystów, który będzie odpowiedni 
zapełnie, na razie przeprowadza się tyko próby, nie 
połączone z żadnymi kosztami. Taki jednodniowy mi- 
nister idzie najspokojniej w odstawkę nie żądając 
bynajmniej emerytnry, jako odszkodowania za stratę 
czasn, strach i t. d. Najznpełniej wystarcza ma we- 
wnętrzne zadowolenie. że był ministrem, 

Inaczej było w Amtryi. Tam nawet i taki pan 
miał jaż prawo do emerytury, nie też dziwnego, że 
pod tym względem dzierży!a ona pierwsze miejsce 
między krajami całego Świata. Saiano się swojego 
czasu, że tego towaru mamy tyle, iż można go na- 
wet po zniżosej cenie eksportować za granicę. 

Ale tak wolno było tylko myśleć, pisać nie było 
wolno, bo z panem prokuratorem niema żartów | 

W Krakowie mamy Komisyę likwidacyjną dla Ga- 
licyi, więc coś w kszt:łcie małego prewincycnaln: go 
ministerstwa. Jak dctąd prowadzi cna żywot dość 
spokojny, mał» znaków życia o sobie dając. To się 
widocznie nie podobało niektórym naszym politykom, 
mającym szersze horyz'nty, więc też nie dziwnego, 
że poseł Daszyński wyjechał do Lnb.ina i tam zło- 
żono nowy g-binet pod jego przewodnictwem. Als 
dni jego były policzone. W kilka dni wyczytaliśmy 
w pismach codziennych, że na polecenie dyktatora 
Piłsudskiego pan Ignacy ma złożyć nowy gabinet 
w Warszawie. I znów apłynął dzień lub dwa. Ka 
ogólnemu zadziwienin polityków nadchcdzi wieść, że 
gabinet j:st już, ale premierem jest poseł Moraczew- 
ski. pan Daszyński zaś wraca do Krakowa, za któ 
rym zatęsknił. 

I jaż się zdawało, że bodaj ten gabinet wytrzyma 
dłużej. Polityy odetchnęli z algą, a gdy się spytać, 
jakie dziś pisma przynoszą nowości, słyszy się od- 
powiedź: 

— Dziś nic nowego... 
premierem! 

Tak byio do Środy w ubiegłym tyzodnin, bo jaż 


Morkczewski jeszcze jest 


„o tym dnin cicho, a we czwartek całkiem głośno za- 


częto mówić, że gab net Moraczewskiego idzie spać, 
a na jego miejsce ma być powołan,m poseł Korłanty 
do utworzenia nawego 

Czy tak będzie, czy też inaczej, t*go dziś prze- 
widzirć nie mogę. Də czwartku, kiedy Moweści illn- 
sirowańe wychodzą z pod prasy drukarskiej. mozemy 
mieć jeszcze zə trzy nowe gabinety, bo dłaczegóż nie 
rob.ć prób, skoro to nie nie kosztnje? 

C> do posła Kosfantego, to powołanie go na na 
czelue stanowisko w pilskim rządzie spotkać się mnsi 
z nznaniem ogółu. Poseł Koifanty dał jnż nieraz do- 
wód że pracować dla dobra narodu i chce i potrafi, 
a szkoła, z którsj wyszsdł, deja pełną g*arancyę, że 
stanowisko swoje traktow.łby seryo i nie dopuścił 
do dalszego szerzenia się tego rozprężenia, jakiego 
Polska jest obecnie widownią. 

A czas już tajwyższy, byśmy się raz obadzili 
z tego litargn, w jakim większość społeczeństwa na- 
szego pogrążona i zrozumieli, że tylko wspólia praca 
całego ogółn może przynieść jakieś realne korzyści. 

Przed lafy podzielono nas na trzy części, nie 
dzielmy się więs dalej. A jednak tak się dzieje, skoro, 
jak joż poprzódnio wapomn.ałem, w samej Warszawie 


naliczono tyłko... dwadzieścia ośm strennietw, z któ-- 


rych jedna gotowe drogie utopić w łyżce wody. 
Dziś, gdy stajemy ū wrót nowego życia i mamy 
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utworzyć jeden zjednoczony i samodzielny naród, wi- 
dzimy, że jesteśmy sobie obcy. Stuletnia niewola 
i słapy graniczne zrobiły swoje. 

W najlepszem stosunkowo położenia był zabór 
aastryacki, Tataj panowała rzekoma wolność, ale tylko 
na papierze. Każdy mógł myśleć, jak ma się podobało, 
byle cicho. Rząd wiedeński ilekroć nas potrzebował, 
nie szczędził obiecanek, czasem nawet sypnął dla wy- 
branych garść orderów, ale teżina tem się kończyło. 
Lojalnie nsposob ore społeczeństwo polskie spało spo- 
kojnie, bo wmówiono w nie, że są inni, którzy za 
nie myślą, A myślenie, choćby nawet o sobie samych, 
to przecież nie przyjemnego. So my tež i dziś i z tego 
sna nie możemy się obadzić, chyba jeśli się otworzy 
jaka tłasta posada. Dawniej budziły nas, choć tylko 
pozornie, wybory, bo i one wypadały zawsze tak, jak 
sobie tego Wiedeń życzył. 

Dzięki tej ospałości oba inne z:bory patrzyły też 
na nas z niezadowoleniem i odnosiły się do nas może 
i słnsznie z pewną rezerwą i nienfaością, co ujawniło 
się zwłaszcza teraz, gdy w Królestwie zaprowadza się 
własną administracyę, paszczając z kwitkiem byłych 
aastrysckich urzędników, wychowanych pod znakiem 
zaccfania i biurokracyi. 

Cały zabór rosyjski przez dłagie lata jęczał w sro- 
giej opresyi i niewoli. Ta nawet nie pozwolono my- 
śleć po polska, nwałejąc ka'dego Polaka za banto- 
waika. Najsłabszy odrm h wolnościowy karano śmier- 
cią, Sybirem lab więzieniem, każdy obywatel skazany 
był na łaskę i nicłazkę czynownictwa, złożonego prze- 
ważnie z osobników, jak to powiadają, z pod ciemnej 
gwiazdy, które za karyerą ściągały do Polski z ca- 
łego imperytm rosyjskiego. 

W tych wernnkach życie narodowe nie mogło się 
rozwinąć, mnożyły się natomłast tajne organizacye, 
walczące zawzięcie z caratem. N.leżeli do nich tylko 
ladzie młodsi, zdecydowsmi na wszystko, ogół pędził 
żywot z dnia na dzień, czeka'ąc wyzwolenia, a nie 
witdząc, z której ona nadejdzie strony. 

I tataj spotykamy się więc z bezradnością, żywszy 
zaś adział w życin społecznem widzimy przeważnie 
tylko u tych, którzy z życiem rewolacyjnem w ści- 
słym zostawali związku. 

Ale ci całego polskiego spoleczeństwa w Kongre- 
sówce nie tworzą i nie mogą być nważani za przed- 
stawicieli całego naroda. 

Najsroższego, bo intelligentnego i rozamiejącego 
swe cele, crcóć w środkach nie przebierającego prze- 
ciwnika mieli Polscy w zaborze pruskim, ale też tema 
mogą zawdzięczać, że zostali tem, czem byli, żs wy- 
soko potrafili anieść sztandar nerodowsgo samopoczncia. 
Im ucisk silniejszy tem ensrgiczniejszy opór. a w tar 
klej wales hartają się charaktery i wyrabiają siły. 

Ponadto systematyczność i porządek niemiecki zro- 
biły swo'e. Smiało można powied:ieć, że tamtejsi Po- 
lacy. choć żyli w werunkach od n:szych daleko gor- 
szych, wyprzedziii nas pod każdym względem I mogą 
nam nłożyć za wzór. 

I oni także Galicysnom nie dowierzają, wiedząc 
o tem, że naszym ideał»m apatya, spokój I bezczynność, 
nie symvat znją też zbytnio ze skrajnie rewolncyjnym 
rachem Królestwa Polskiego, nie uważając go 2a pro- 
wadzący do pozytywnych celów. 

Te trzy odłany mają się teraz zə sobą złączyć 
i dopiero wtedy, gdy się to stanie, można będzie po- 
wiedzieć. że mamy zjednoczoną Ojczyznę, by ona zaś 
mogła atrzymać swą samodzielność mnsi między nimi 
zapauowść bezwzględna jedność i zgoda, 

Na tę chwilą czekamy niecierpl wie, stawiając 
sobie za wzór społeczeństwo czeskie, stojące dziś 
a celu swych marzeń i postępujące z rozwagą dojrza 
łego człowieka, umi jącego sobie zdzć sprawę z Sy- 
tuacyi, gdy tymczasem u nas robi się wszystko do- 
rywczo i gorączkowo, bez żadnego platu 1 wytknię- 
tego celn, ot, aby się wydawało, że się coś robi, 
Czy zń$ będą tego jakieś następs.wa, czy się z tego 
siówn zbierze jakieś owoce, to mniejsza! 

Widzę, 'niestety, że polityka uniosła mzio zbyt da- 
leko. a mcże i wysoko. Trzoba szybko zawróc.ć z drogi, 
ty nie przemędrkować, jak się to zdarza nawet tak 
wytrawnym politykom, za jakiego nważano zawsze 
cesarza Wilhelma. Zawiodło go wszystko, opaścł go 
nawet n'emiecki Pan Bóg. Musiał wobec tego opnścić 
niegościnhą cjzzyzną, a przytałku szukać w Holandyi, 
choć i tu nie czuje się zbyt pewnym. Zwłaszcza żal 
mu bęło zapasów wszelakiezo jadła i napitku, które 
musiał zostaw é w kraju. Giy się o tem czyta, a: 
ślinka napływa człowiekowi do ust, a przed oczyma 
migają karty cukrowe, chlebowe, kawowe itd., bez 
których on się obchodził. 


OQ 


| 4 
Nr. 47 


Lwów oswcbodzeny. 


Losy Lwowa rozstrzygnęły się we czwartek 
dnia 21 listopada. 

Jaż około poładnia poczęły przychodzić wieści 
radosne: nasi biją na Cytadeię, aderzyli od strony 
Zielonej, wielki atak jest -w centrum około Wy- 
działa krajowego, lewe skrzydio napiera energicznie 
na Wysoki Zamsk, Było w mieście niezwykie oży: 
wienie. — Sołiateska ruska poczęła halać, Był to 
najlepszy znak -— coś Się psuło... 

O godzinie wpół do dwuaastej atak skrzydłowy 
od ut. Zielonej miał ogromny sukces: park Barto- 
sza Głowackiego był w ręzn poiskich wojsk, o go- 
dzinie pierwszej w poładnie nasze wojska zajęły 
już rogatkę łyczakowską, 

Strzelanina po poindnin stała się jakoś przytła- 
miona, daleza. Niektórzy jnż stracili otuchę. Źoł- 
nierza ruscy pozamykali ulice, strzałami teroryznjąc 
ludność. Miasco skryło się we wnętrzu swych sie- 
dzib w oczekiwanin dałszych wypadków. W centrum 
miasta panował stosankowo spokój, gdzieś na pe- 
ryferyach miasta huczały echa strzałów, coraz 
cichsze, spoko niejsze. 

Ukraińcy byli w odwrocie na całej linii. Od 
czwartka popoładnia wojska ukraińskie cofnęły się 
w nieładzie na Pohniankę. — Bitwa o Lwów była 
przegrana. — Sztab ukraiński i „Nacyonałna Rada“ 
mmykały na antomobilach, gdzie wiatr poniósł. — 
Jeszcze o dwanastej w nocy zahnczaiy armaty. 
Broniła się jeszcze placówka ruska na Cytadeli, ale 
i tu jaa wszystko było w odwrocie. Nad ranem 
patrole polskie zajęły centram miasta, O trzeciej 
rano patrol polska zajęła ratasz i zdariszy cho- 
rągwie rnskie, wywiesiła nasz sztandar amarantowo- 
biały, Lwów był nasz. 


Po trzytygodniowych tragicznych zmaganiach 
z hajdamacką dziczą — wybiła wreszcie dla boha- 
terskich obrońców Lwowa wieika chwila wyzwo- 
lenia. Wczesnym rankiem dnia 22 listopada obu- 
dziła mieszkańców radosna wieść: Lwów wolny, 
Rasini nocą opuścili miasto! Natychmiast zaroity 
się ulice połską pablicznością, która wśród eatu- 
zyazmn witała zdązające od strony Gródeckiego 
patrole polskie. Na każdem niemal miejsca, gdzie- 
koiwiek pojawili się polscy żołnierze, tium z azy 
temi gtowami otaczał ich, mósł niemal na rękac 
śpiewając pieśni aarodowe. Szczególny zapał obudził 
brawurowy wjazd szwadronn 3 go pałku kawaleryi 
polskiej (przemyski), który zatrzymany przez tłamy 
iadności pod pomnikiem Mickiewicza, stał się przed- 
miotem mamfostacyjnej owacyi. Eatuzyazm bndziły 
też wkraczające do miasta formacye Legionistek 
pod Karabinami i młodocianych żołnierzy. Tych 
obrońców Lwowa nagradzano na każdem miejscu 
niemiiknącemi oklaskami. Ze wszys.kich niemal 
gmachów publicznych, a także z wiela polskich 
domów prywatnych powiewały biało-czerwone cho- 
rągwie i zach wycały oko dekoracyą balkonów i okien. 

Publicziość do późaej nocy (mimo ciemności, 
bo gazownia i elektrow.na prawie nie funkcyonnją) 
snuła się po ulicach miasta. Na wiela z nich, przez 
które przeszła pożoga wojny ‘domowej, jak np. Sło- 
wackiego, górna Kopernika, Sykstnska itp, niema 
wprost ani jedaego domu, któryby przypominał 
swym wyglądem, że był lokalem mieszkalnym. 
Większość tych domów, z których przeważnie lu- 
dność bądź to ewakaowano, bądź zmaszono do 
schronienia się w oficynach i piwnicach, wygląda 


NOWOSCI ILLUSTROW ANE? 


o 
| 


Ls”ów oswobadzony: Ugóluy widok Lwowa, odebranego Rusinom. 


jak zniekształcone tropy. W oknach, wszędzie po- 
zbawionych szyb, widnieją tn i ówdzie materace 
i pościel słnżące za okopy dla broniących się Żoł- 
nierzy. Na ulicach tych warstwa stłaczonego szkła, 
oraz wystrzelonych naboi miesza się z pociętymi 
i poszarpanymi drutami telefonicznymi i tramwajo 
wymi. Ta i ówdzie z zawalonych kaulą armatnią 
domów sterczą jedynie błagalnie puste balkony. 
Gizieniegdzie kałuża krwi świadczy, że tu leżały 
trupy. 

ERN poczta wygląda jaż z zewnąt:z 
w sposób przerażający. Caie lewe skrzydło spalone, 
zaznacza się tylko sterczącymi zewnętrzpymi mn- 
rami, w pośrodka których stosy połamanych żelazno- 
betonowych wiązadeł w straszliwych skrętach za- 
walone, leżą na ziemi. W tej części poczty brak 
dacha, iż o odratowanin czegokolwiek niema mowy. 
Całe urządzenie telefoniczne zrujnowane do szczętu. 

Gmach ratusza ocalał na zewnątrz lecz wewnątrz 
uległ ogromnemu zniszczeniu. 

Wczesnym już raukiem zebrała się w ratnsza 
garstka radnych, niektórzy z opaskami o barwach 
miasta na ramienin. O gadzinie dziesiątej zajechał 
przed ratusz generał Roja w towarzystwie hrablego 
Skarbka, szefa sztabu kap. Smołarskiego i adjutanta 
kapitana Ajdukiewicza. Witani przez reprezentacyę 
miasta weszli do binr prezydyaln; ch, gdzie generał 
Roja prosił prezydyum o chwilę ponfaej konferencji. 
W koanferencyi tej wzięli udział obok generała Roji, 
hr. Skarbka i kapitana Smolarskiego, dr. Steslowicz 
i prezydent Neamann. 


| 


Dyktatura Piłsudskiego. 


Z Warszawy dono-zą, że na posiedzenia Rady 
ministrów nchwalono projekt następującego dekretu : 

Dekret o najwyższej władzy reprezentacyjnej 
repnbliki połskiej. 

Na podstawie dekretu z dnia 14 b. m. przedło- 
żył mi prezydent ministrów nchwalony przez tym- 
czasowy rząd ludowy republiki polskiej projekt 


Powitanie wojsk Koalicyi: Pierwsze oddziały angielskie wkraczają z muzyką do Lilla, 


'Lip. b. pras.) 


utworzenia najwyższej władzy reprezentacyjnej re- 
publiki polskiej aż do czasn zwołania sejmu usta- 
wodawczego. 

Zatwierdzając przedłożony mi projekt, stanowię 
co następuje : 

1) Obsjmnję jako tymczasowy naczelnik państwa 
najwyższą władzę repabsiki polskiej i będę ją spra- 
wował aż do czasn zwołania sejmn ustawodawcze go. 

2) Rząd republiki polskiej stanowią mianowani 
przezemnis i odpowieczialni, aż do zebrania się 
sejmu, przedemną prezydent ministrów i ministrowie. 

3) Projekty nstawodawcze nchwalone przez Radę 
ministrów ulegają mojemu zatwierdzenin i uzyskają 
noc obowiąznjącą, o ile sama ustawa inaczej mie 
postanowi, z chwilą ogłeszenia w dzienniku praw 
państwa i tracą one moc obowiązującą, o ile nie 
będą przedstawione na pierwszem posiedzenin sejmn 
ustawodawczego do jego zatwierdzenia, 

4) Akty rządowa kontiasygnuje prezydent mi- 
nistrów. 

5) Sądy wydają wyroki w imienin republiki 
polskiej. 

6) Wszyscy urzędnicy państwa polskiego skła- 
dają p'zysięgę na wierność republice polskie) wedłag 
ustalić sią ma ącej przez Radę ministrów roty. 

1) Mianowanie wyższych urzędników państwo 
wych, zastrzeżone w myśl dotychczasowych prze 
pisów głowie państwa wychodzić będzie odemnie, 
na propozycyę prezydenta mini trów i właściwego 
ministra, 

8) Budżet republiki polskiej na pierwszy okres 
budżetowy nchwali rząd i przedłoży mi do za- 
twierdzenia. 


dubskrybujmy polską pożyczkę państwową. 


Z kói obywatelskich otrzymujemy pismo, w któ 
rem mędzy innemi czytamy: 

Jesteśmy świadkami niesłychanie przykrego fakta: 
W momencie organ zowania się państwa polskiego, 
po akonstytnowanin się jego pierwszego rządn, nie- 
tylko całe poważne koła, ale 1 prowincye polskie, 
znane z głębokiego patryotyzmu, odmawiają tema 
rządowi poparcia materyalnego, grożąc bojkotem 
polskiej pożyczki państwowej. 

Dlaczego? 

Bo oto wsdłag twierdzenia tych kół — do 
pi rwszego rządu polskiego nie zastosowano ściśle 
„klacza* partyjnego — że brak tam przedstawicieli 
wielu poważnych kieranków politycznych. 

Jak to? Czyż te koła polskiego społeczeństwa, 
które w ciągu czterech lat ciężkiej materyalnie 
i moralnie dla kraju polskiego wojny — przyznawały 
rządowi rozbiorczemu badżety i sabskrybowały setki 
milionów na aastryacką i niemiecką pożyczkę wo- 
jenną — nie troszcząc się o to, jaki rząd apeluje 
o te pożyczki — mogą odmówić pożyczki państwu 
własnemu? Czy mają prawo to uczynić? Czy Stiirgh, 
Tisza, Bitnman Hohlweg mieli większe prawo od 
Rady regencyjnej iab Moraczewskiego, do zwracania 
się do polskiego społeczeństwa po grosz chłopa 
polskiego, mieszczanina, polskiego arystokraty, po!- 
skich SWR! społecznych ? 

Ni 


1e 
Nie politykajmy, lecz spełnijmy obowiązek na- 
rodowy. Dajmy państwa polskiemn swoje oszczęd- 
ności na zorganizowanie administracyi kraja, na 
badowę dróg, na szkolnictwo, na ntwerzenie nie 
zbędnego wojska do obrony granic Ojczyzny. 
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Kawiarnia „CITY” Garnitur kosmetyczny|£ 


przy plantach (róg Grodzkioj) 
lokal zupołnio odnowiony. 


Codziennie 


Koncert zespołu członków: 
Filharmonii warszawskiej. 


Wstęp welny. 


ZAKIACIAKIAK 


Mimo wojny i kolosalnej drożyzny sprzedaje firma 


IGNACY CYPRES, 
KRAKÓW, ulica Szewska 13/51 


towary po n czajnie tanich eenach, 
1 Me py Anker- 
86 gedz, idący, s lańcuszkiem kor, 85'-- 
dj | Niklewy Gre komy as Z pdży) 
E ewy zegarek mar! a" 
t R + inb aVolo” X 100 Stalowy damski Rement 
q E ker. 60—. Budzik nailepsty kor. am 
Łańcuszki srebrne ed kor. 16'—, 
dclunne z najrszmaitazomi cudnie rzośbionemi „ie 
tami na wagi z lańcnszkami s biciem je godz, K 100 — 
Za nieodpowiednia wracam pieniądze, 
Qoaunikl darma | oplatale, 


PND ZAŁAĆ 


liwy synta uz e 


chronione) 


Mój uniwersalny młynek ręczny ni- 
daje s Fama km do mielenia ma- 
ku, a> nie, kawy: La 
owsianej, orzechów, > 
= Ty owsa, kukarn 4 


użytym. Er i" 
Cona za sztukę kor. 24 


Uniwersałny mtynek do mięsa E 60. 
Młynek do mielenia kości K 320. 


Wysyłka z Wisdnia za dniem 
zalesłaniem aal naieżytości let gene- 
ratnego aztępcę i 


=> Max Bohnel 
Wiedeń IV, 


Nargorethanstr, 27. Gd. 62. 
Prospakty darmo, 


astramento BUZYCZIK 


dobro i tamie poles 


IGNACY CYPRES 
KRAKÓW, ulica Szewska 19/51 
rzypce ze smyciikiem K 60'—, 70—, 100, do 400— |do pisma niniejszego liczymy za 1000 sztuk po 


cja: K 80—80. tiarneie w różnych gatan. ka 
60:- 80:— do 160 —. Klarnety 5 klap. K 85*— 

K 45'—, 10klap. K 55*—-, Trąby akordeonowe A, K 14. 
16:— „18—. Harmonijki ustne K 850 6—, 7*—, do 12. 
Mandoliny K 80'—,-100—, 130—, do 170—, 
Wysyłka za pobraniem pocztowem. Za nieodpowie 
dnie zwracam pieniądze. 


UA IUA SCE 


Pił miliona 


jest pięknych pań po uży- 


=. ciu naszego środka pię- 
kności. 

Piękna twarz: Mia krem dzienny . . K 1050 

Ę nocny SEAL 


P mleko poziomkowe ; 


Piękne ręce: Mia krem na ręce . po 8— 
„ proszek do paznokci p ra 
Piękny biust: Mia krem na biust . . „ 1250 


Piękne włosy: Mia balsam na włosy duża 
flaszka, u dyni „KL Y 


Wysyłka wprost za pobraniem i nadesłaniem porta. 


tia Cosmetik Pressburg E 


ont, system Roskopi, | 38 poprzedniem nadesła- 


Dwa piece kaflowe 


NOWOSCI ILLUSTROWANE Ne, 41 


KINO -W ANDA 


przy ulicy św. Gertrudy L. 5. 


Co trzeci dzień 
nowy program. 


dla pań 
de osiągnięcia czarnjącej piękności. |g 


l oryginalny flakonik kremu „Śnieg gór Alpejskich", || 

nadaje twarzy delikatną młodocianą cerę olśniewającej 

piękności usuwa, pod gwarancją, piegi, wągry, zmarszczki 

i wszelkie wyrzuty skórne, według orzeczenia aławnych 

lekarzy i mnóstwa listów dziękezynnych. 

1 książeczka bibałek pudrowych uznane jako najlepsze 

wraz ze wspaniałem lusterkiem tualetowem. Wszystko 
razem 10 Kor. za zaliczką. Odbiorcy z okupacyi zechcą 
nadesłać tą kwotę z góry oraz 1 kor. na porto. 


„KOSMOS Centrala Kosmetyki 
Wadowice (Galicya). Fach pocztowy. 


idministrdcya Przedstawienia trwają w dnie powszednie od ge- 
; dziny 4-tej po południu, w niedziele i święta ed 
Nowości istrowanych godziny 3-ciej po południu, 
wysy. 


EBEBERCEKENEDEJCZEM H EM ERERER EBEDE 
niom gotówki następująco 
książki: 


Taniej nid wszędziu I m 

2. pzd tmtizmz|Przybory do golenia 
Wacława Grabiałskiego Ap SJ dobre i tamie poleca 

pO Gaz IGNACY CYPRES 

Stelano Buszczyśskiego z AG s: SE |» golania 10 do DK. w, D AAE r Ag ri 
cena 3 kor. cyeh rabul, Caua kom- da 5'50. = do brzytew K 450 do 5 

z 2 destana „aleyteści do włosów K 25—. Dyamenty do szkła K 10— do 

© „Duch dziejów Pe'ski pobraniem o maien za |40'—, m K PAR AdĘ —. Aparata fotogra- 

Antoniego Chotonlewsklego Ee ‘Palaki ap iT apoi Wysyłka za Pajak, pocziowini za nieodpowie 
cena 6 kor. ażycia. dnie zwracam pieniądze. 


raacya! Wrsya ppc 


Na porto polecone nadsyłać Dom handlowy 


należy po 50 hal. na każdą R p z 


książkę. M. PIEROŻEK, Kraków, 
Za wyzyłki siepólanene Admi- Karmolioka 9/z. - Dla Se H 
nistracya nie odpowiada tdw: | dk z LAT. a] DESZĘ 
Za zaliczką nie wysyła się. A | specyalnle zestawione stac: 
R INA Pada Z 0 "ETZ | taryum operacyjne według współ- 


czesnych wymogów chirurgii w polu 


(na podstawie osobistego doświadczenia: na 
sali operacyjnej w polu podczas wojny) 


PIERWSZY POLSKI I KATOLICKI 


MAGAZYN INSTRUMENTÓW 
LEKARSKO-NAUKOWYCH 


STANISŁAW BARAN 


ANK SAK MK MK 


Darmo 


w dobrym stanie (rozebrane) do sprzedania 


I) 200 kafli (szerokość dolna pieca 75115, 
górna 65105, wysokość 3'10 bez górnej 
nasady) 


otrzyma każdy na żąda” 
nie mój katalog złotych, 
srebrnych towarów in- 


IM) 272 kafle (szer. dolna pieca 10526145, 1] stramentów muzycznych. dostawoa Klinik Uniw. Jag. I Szpitali kraj. 
górna 984x134, wysokość 3'10, bez górnej | Skrzypce oi T %0, erze KRAKÓW, RYNEK GŁÓWNY L. 7-8 


(w podworon). 
aa fachowa. Ceny nmiarkowane. l 


Amean E] 


Album Legionów 


nasady) | nia K 46-- 60-—, 


w Hiwinistracyi Nowosci lnstrowanych. | izracis e 20 =; 


2K HAK ZAK HNK 


|| 140: 
K 
Dołączenie prospektów 


, trzech rządowa 
—-, 400:— i wy- 
żej. Wymiana dozwolona 
lab zwrot pieniędzy. Wy- 


sylka za pobraniem lub 
peprzedniem nadesłanie Pe i skic oC 
maisżytości przez Z 


Dom wysylkowy 
Hanns Konrad 


O lk. nadw. dootawea 
w Brllx, Nr. [765 Czechy 


Zeszyt L 
cena 2 korony, 
do nobnala w Hdmiaietacyi „Howokal Hiastrowanyek" 


DANKE DANE HANKE DANC DANK HANE DANK 


Potrzebny uczeń 


Æ drukarni i kliszarni 
Nowości Illustrowanych. 


HKHH ANANA 
W Rdwinistracyi sieja TaniĄtKOWA wielkiej wojny 


N. BERNFELD| ovac] INS, 
Jest do nabycia (Kalendarz z 1916 r.). Cona opraw. w płótno 3 K, broszur. 2 K. 


kor. 20—. Zgłoszenia wprost do Admin. „No- 
wości Illustrowanych*. Telefon 479. 


Małżeństwo! 


Możność zawierznia mał- 
żeństw ł rozwodów cudzo- 
ziemców na Węgrzech. Pra- 
ktyczny ręcznik w niemie- 
ea języku. + nabycia iyiko 


za poprzedni 
mależytości w kwocie trzech 
(3) keron, ewentuainie w mar- 
kach, w admiulstracyi 


Eherechżs-Bibliothek 


Badapeat VII, Rśkóczi-ut 
68|18, 


Casy ua raty! 


Jeko generalny zastępca 
Banka Źllą. Vorkohrsbank, 
kapital akcyjny 78,000. 00 
koron, poleciun lesy na raty 
po jak najprzystępniejazych 
warunkach, n. p. B 
Ozerwenogo Krzyże 34 
Bo 8 r; "Baka f mastu 


Kunter wymiany 
Kwów, Bylachatia 1. 
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